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KSIĄŻĘ BISMARK 
i jego projekty ekonomiczne. 


(Dokończenie patrz Nr. 163). 
Książę Bismark pozostał wiernym polity- 


się ukrywającej. Są oni ciągle reprezento- 
-|wani w parlamencie niemieckim a nawet 


otrzyniali dwa krzesła na wyborach: miej- 
skich w Berlinie, co było dla nich niemo- 
żliwe w epoce zupełnej. niezależności. Przed 


| uchwaleniem prawa wyjątkowego, zwolen- 


| 


nicy międzynarodówki i Lassalle'a użyli 
ostątnich chwil swobodnych na sprzymie- 


-ce Fryderyka Wielkiego, założyciela „Land- |rzenie się. Z punktu widzenia czysto pra- 


schaftu,” gdy przyszedł w pomoc tej. nieco 


|ktycznego, gabinet niemiecki popełnił wiel- 


podupadającej arystokracyi nałożeniem cła ki błąd, wydalając z ziemi niemieckiej na- 


na produkty rolne. Polityka ta miała je- 
-dnę wielką niedogodność, czyniła. utrzyma- 
nie robotników droższem; lecz. nie można 
twierdzić, ażeby. janczarowie pruscy, nieod- 
„zowni: w obozie wojskowym. państwa, nie 
byli: warci jakiegoś poświęcenia. 
Zapewniwszy sobie w ten sposób wieś, 
"to jest. klasę konserwatywną posiadaczy 
ziemskich, p. Bismarck, ażeby łatwiej po- 
konać stronnictwo. robotnicze w ogniskach 
przemysłu, użył tego samego środka, który 
mu się tak powiódł w r. 1871. Chciał roz- 
dzielić swych nieprzyjaciół (divide ut: impe- 
res) i aby dopiąć swego, sam się stał... so- 
cyalistą. Jakżebo nazwać. inaczej twórcę 
„projektu 'do prawa, przedstawionego sejmo- 
wi kilka miesięcy: temu: © ©... 
-,„W_całem państwie utworzone będą sto- 
warzyszenia robotnicze, do których dopusz- 
czani będą ci tylko, którzy zajmują się za- 


__wodem : ściśle określonym albo jemu po-| 


krewnym, tak, że gdy robotnik ulegnie wy- 
"padkowi, gdżiekołwiekby się znajdował w 
"Niemczech, - zwróci się celem. wspomożenia 
"go, do. kasy- stowarzyszenia, do którego na- 
leży. Kasa ta, zasilana przez pracodawców 
i robotników, będzie obowiązana do wyna- 
„grodzenia, a robotnik będzie obowiązany 
„przystąpić do stowarzyszenia kolegów SWO- 
jej profesyi.”* Widzimy z tego, że książę 
dalekim jest od. pogardzania swymi nie- 
przyjaciółmi, gdyż aby ich zwalczyć, stara 
się wstąpić 'do ich szeregów. >. 
< Jakaż więc jest siła stronnictwa, które 
ugięło nawet wielkiego kanclerza? Prze- 
~ dewszystkiem liczba ich,‘ która wzrasta z 
dniem każdym. Ostatnie wybory dowiodły, 


ich organizaćcyi, 


DOSIA. 
Opowiadanie GANIEDICZA.. 
przekład. z rosyjskiego. 


— Un 


Nie wiem jaką katedrę żajmował - nie- 


gdyś w tutejszym uniwersytecie profesor- 


Blumberg — wiem tylko, że ją zajmo- 
wał, teraz zaś nie zajmuje 1 żyje sobie 


w spokoju. ' Zamieszkał na Petersburskiej. 


stronie w: mąłym drewnianym domku, któ- 
ry dla spekulacyi to. nabywa na wła- 
-Bność, to. sprzedaje. Z ulicy widać w 
parterowych, nizkich oknach, hyacynty i 
lewkonie a w- weneckiem' oknie gabinetu 
profesora lśnią się szklanne koła maszyny 
Holtza; która mu: się dostała po Śmierci 
jednego z kolegów. Od' sieni -wchodowej 
idzie naokoło domu chodnik do ganku, na 
"którym ciągle spoczywa idyotyczny pies. 
Podwórko czyste, wysypane piaskiem. W o- 
ficynie mieszka wdowa staruszka, która cią- 
gle w łóżku jęczy i stęka, nie mogąc się 
doczekać ostatecznego celu każdego z lu- 
dzi — śmierci. < 


`. Blumberg; - Iwan Karłowicz, -zrusezony 


już w drugiem :poťoleniu niemiec, jest sta- 


ruszkiem małego wzrostu 0 Żywych 'ru- 
<chach, zawsze starannie ogolony, z dość 
- długim suchym: nosem i pęczkami włosów 
zamiast brwi; oczy ma czarne, bardzo prze- 
nikliwe i mruga niemi bardzo rzadko, my- 
ośląc zapewne, że-to jest rzeczą zbyteczną 
«dla statecznego człowieka. -Włosy "ma I- 


wan Karłówiez długie, rzadkie jak kogu- 


seie- pióra; promieniami idą one. od. biy- 
wadi. czyściutkiej łysiny i jakby Klę- 


że prawo wyjątkowe nie zniweczyło wcale. 
s iza od  owėj ` ċhwilt bardziej | 


ale. w duchu nie wiedział o: co żonie wła- 


ee troskliwość o zdrowie:i rozwój sił fiży- 
<ćznych dziecką—a sam zajął się wykształ- 


(Dosi. zaczął kształcić. od..początku: jej. pią- 


czelników ruchu opozycyjnego. Rozproszo- 
nych po całym świecie, policya pruska nie 
będzie już mogła konśrolowsć tych ludzi; 
mających do rozporządzenia tyle środków 
komunikacyjnych w tym wieku poczt, te" 


'|legrafów i dróg żelaznych. : W chwili nie- 


bezpieczeństwa. 'policya ‘nie ‘będzie. mogła 
ich przytrzymać, jak jej się to udało w r. 
1870-w Brunświku. P. Stieber, naczelnik 
policyi ogólnej źle wróżył temu. środkowi. | 

Pan Bismarck nie ignoruje. niebezpie- 
czeństwa, jakieby-: mogło. kiedyś wyniknąć 
w Niemczech, gdyby wojska zajęte były 
poza granicami państwa, lecz: liczy on na 
patryotyzm . niemiecki. Nie będziecie już 
widzieli, rzekł raz do jednego z zaufanych, 
niemców walczących przeciwko ..nióćmcom, 
Już: minął -czas,: gdy . mógł powstać zwią- 
zek nadreński pod ' sztandarami: Napoleona, 
'W. istocie,- idea- narodowości niemieckiej 
zrobiła wielki. postęp w ostatnich: czasach | 
i powoli udzieliła- -się « wszystkim * klasom;| 
nawet robotniczej, Co więcej, karność woj- 
skowa jest przestrzegana tak ściśle, że ofi- 


.cerowie sądzą, że mogą ręczyć ża wierność 


nawet socyalistów, będących w szeregach. 
Swoją drogą p. Bismack przez przymierza 
z zagranicą stara się postawić w położeniu 
najkorzystniejszem na. wypadek  przewidy- 
wanego _niebezpieczeństwa. . Najmniej. zna- 
czący, najbiedniejszy,. najświeższy król kra- 
ju. bałkańskiego, : zaledwie znanego, nie: jest | 
dla niego ilością: obojętną, na którą się ńie | 
zwraca uwagi. : Zaprasza: go: do siebie, po- 
kazuje mu armię niemiecką na polu mane- 
wrów, otacza. go względami, obsypuje po- 
chlebstwy, „oddaje: mu honory i w: końcu 
robi sobie z_niego sprzymierzeńca, Szukał 
pokoju w'Rzymie:i wysłał. idm następcę 


szczami obejmują kołnierzyk i szyję. Nosi| 


„|eiągle kolorowy kaftan, nie. .znając wcale 


szlafroka, Bardzo lubi piwo: i używa go 
też pięć razy dziennie, zapewniając, że to 
bardzo zdrowo; do 'czytania. kładzie okula- 
ry, ale zdaleka widzi doskonale. Ńmieje 
się bardzo rzadko, mówi jak na swoję maleń- 
ką postać grubym basem. Profesor jest bar- 
dzo oczytany, ma ogromną bibliotekę, któ- 
rą się teź bardzo szczyci. Owdowiał' da- 
wno. -Zona mù umarła, kiedy Dosia, jego 
córeczka miała dwa lata -— teraz ma dzie- 
więtnaście. 
Jaką kobietą była jego żona — nie wiem 
i nie o niej: powiedzieć nie mogę. . A: Do- 
sia... Ach ta Dosia!l... Proszę, posłuchaj- 
cie tylko. o niej. - £ . my 
Dosia została po śmierci matki maleńką 
dziewczynką na rękach ojca, który całe ży- 
cie patrzył na małe dzieci, jak na wyroby 
z papier-maché. . Nigdy mu się nie zdarzy- 
ło bywać:w dómu, gdzieby było małe. 
dziecko. Nigdy go nie zajraował głośny 
śmiech dziecka, podrzucanie go -przez mat- 
kę. do..góry:si liczenie wyrzynających się 
ząbków, - Kiedy. żona, upojona rozkoszą, ja- 
ką jej sprawiał widok chodzącej pierwszy 
raz Dosi, wołała na niego: patrz, chodzi, 
chodzi! profesor skrzywił usta do. uśmiechu, 


ściwie idzie. Owdowiawszy, * zostawił. ńiań- 


ceniem jej „duszy.” Duszę; : t.j.. umysł. 
tego. roku.. Dusza ta nie byla dobrą 
wcale: jak: groch. o Ścianę . padały na .nią 
wszelkie. przestrogi i ńauki.* Kiedy ojciec 
przekonywająco :tłómaczył jej, już dziesię- 
cioletniej dziewczynce, co to jest mnoże- 


lsarzów, p 


|koju z jeszcze większą złością. 


korony: cesarskiej dla: jego utwierdzenia. . 

"Jaki będzie koniec tej wałki? :Ozy ustęp- 
stwa p. Bismarka <dla:stronnietwa.. sócya- 
listowskiego osiągną. skutek pomyślny? Czy 
robotnicy podadzą . mu: rękę, skoro on swoję 
do nich wyciąga? Zdaje.się, że nie- Ustęp- 
stwa ekonomiczne. nie pozwolą robotnikom 
niemieckim zapomnieć :0 utraconych swobo- 
dach: Nie-zamienią wolnóści "na dobrobyt. 
Robotnicy niemieccy, tak jak i-sam p. Bi- 
smark, nie:zapominają obelgi. Dotąd po- 
lityka jego nie zjednała mu ani -jednego 
socyalisty znanego i wpływowego. Zaden 
z, tych, którzy szukali schronienia w Amery- 
«e, Szwajcaryi i Anglii nie prosił, aby mu 
pózwolóno powrócić do Niemiec, żaden "się 
nie poddał kanclerzowi, słowem, żaden nie- 
chciał przyłączyć się dó władz. Robotnicy nie 
zrobili żadnych kroków na korżyść socyali- 
zmi państwowego. "Wprost przeciwnie, Wy- 
brali powtórnie tych deputowanych, którzy 
głosowali przeciwko ustawom, przedstawio- 
nym przez księcia Bismarka w parlamen- 
cie niemieckim dla pozyskania robotników 
z miast, Parlament ten daje nam ciekawe 
widowisko deputowanych. robotników, gło- 
sujących przeciwkó prawom, które rząd' pro- 


ponuje w interesie klasy robotniczej. Tak | 


więc zdaje się, że Karol Marx wcale trafnie 
osądził tę politykę, gdy w'r. 1879, po zà- 


machach na cesarza Wilhelma i po uchwa- 
leniu praw wyjątkowych. powiedział: „Ksią- 
że Bismark nie ma się: czego mas obawiać, 


gay% n 
socyalizmu”. 


W rok potem wschodni, krewniacy opo- 
zycyi niemieckiej, żarliwi zwolennicy znane- 


go. wschodniego pisarza, ukazali się w salo- | 
nie pana Marxa. Polityka więc kanclerza, 
posłużyła tylko do połączenia się wszelkich. 


odcieni opozycyjnych, zasadzających opozy- 
cyę na konieczności przeróbki ustroju: obe- 
cnego, do utworzenia potrójnej koalicyi celem 
obalenia socyalnych projektów księcia ` Bi- 
smarka. . Ow: początek walki czwartego sta- 
nu w Europie, klasy pracującej, prowadzo- 
nej w Niemczech. a czasami i poza' ich: gra- 
nicami przez nieznanych wodzów z. kancle- 
rzem żelaznym, który zwyciężył dwóch. ce- 


nie i pytał się czy rozumie, 
siła. wzrok- z ojca. na. tablicę, z tablicy na 
maszynę Holtza, -z maszyny. znowu na. ojca 
i zapewniała, . że rozumie. Powtórzyć. je- 


dnak nigdy nie mogła — mózgownica. jej. 
uparcie odrzucała. wszystkie wiadomości.. 
Po każdej lekcyi profesor gniewnie kro- 


czył z jednego kąta gabinetu :.do -drugie- 


go; doprowadzała .go dofrozpaczy. tępość u-. 


mysłu Dosi. Skręcał wtenczas. brwi jak 
pijawki, zaciskał ręce i milcząc zalewał się 
goryczą i zmartwieniem. ERA 

„W takiem usposobieniu nakręcał zwykle 
małą muzyczną - skrzyneczkę, która: wygry- 
wała wyjątki z kilku oper. i chodził 


Więcej: postępu s okazywała | Dosia W: Te- 
cznych robotach, pod: kierownictwem swej 


ciotki a jedynej. siostry : ojca Kseni. Kar- 


łowny. Ta ciotka była: to osoba szczupła, | -: 
z.ostremi. rysami, o: głowę wyższa od bra- 
ta,.panna, mająca około 40 lat, nadzwy- 
cżaj towarzyska, namiętnie: lubiąca teatr i 


nie nad tak zwanemi przez nią „pożyte-| 


czńemi i miłemi rzeczami,” Nic dziwnego, 


yż nikt nie zrobił tyle coon. dla tryumfu |. 


rzyczynił się 'dó: upadku” czterech: 


Dosia przeno-, 


po- po- 


koron i ośmielił się. rozpocząć z: Rzymem 
walkę, która zgubiła dynastyę Hohenstaufów, 
jest zaiste zjawiskiem ciekawem do .studyów. 
Jaki będzie koniec rozpaczliwych wysiłków 
geniusza, rozporządzającego, skoncentrowa- 
ną siłą wielkiego państwa, przeciwko. tłu- 
mom: jego. nieprzyjaciół, wprawdzie „biednym 
ale. gotowym na .wszystko,, których potrzebu- 
je i do obozu wojskowego i do obozu prze- 
;mysłowego? Pan Rodbertus podobno. powie- 
dział: „Kwestja socyalna będzie skałą tar- 
| pejska- dia pana Bismarka”. o 


l - -ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE. -- 

©: # W Zbiorze praw! ogłoszono Najwyżej zatwier- 
dzone, dnia 9 (21) czerwca 1884 roku przepisy o 
przyjmowaniu najpoddańszych ' prośb i skarg, skła- 
idać się winnych na ręce komendanta głównej re- 
zydencyi Cesarskiej i rozpatrywaniu takowych. Naj- 
poddańsze prośby i skargi, oraz otrzymywane na 
nie wyroki.1 orzeczenia wolne. są od opłaty stem- 
plowej. PEB - m 
- % „Zbiór. praw“ ogłosił Najwyżej zatwierdzone 

zdamie rady państwa o sposobie likwidowania in- 

teresów instyłuegj prywatnych i. publicznych z kró- 

tkoterminowym kredytem... Nowe przepisy dotyczą 

zamikńięcia instytucyj kredytowych bez ogłoszenia 

ich upadłości i zamknięcie ‘takowych . wskutek u- 

:padłości. . E E E E S i 
„X Najwyżej zatwierdzonem zostało zdanie rady - 
państwa; . dotyczące pewnych zmian: w ustawie o: 
akcyzie od wyrobów tabacznych i kar za narnsze- 
mie iktfayo u ou) 7 Di 


zdania targowe. 
| Giełda petersburska, dnia. 21 lipca. Po- 
stawa , rynku. wekslowego nieznacznie tylko 
osłabła, chociaż na giełdzie: berlińskiej zu- 
-pełnie przestano rublem obracać... Zapro- 
wadzenie nowego sposobu spłaty długu. pań- 
stwowego bankowi. państwa, nię : wywarło 
żadnego wpływu na kurs rubla, gdyż spo- 
sób ten nie wprowadza żadnych zmian za- 
sadńiczych. . Ożywiońe zapotrzebowanie re- 
mies: wywołało pewną wstrzemięźliwość ze 
|strony trasentów; londyńskie oddawano po 
|24/,,—24'/,, zaraz a: 241/,, na dostawę. 
„EMarki poszukiwano po 206. Frankami nie 
|obracano.: Zia. kupony celne płacono 8.20 
|rubli, 4 3 E dk 
=Z papierów publicznych“ ożywionym“ po. 
|że ojca „gńiewało to bezmyślne i- beżeelo” 
we wycinanie i zszywanie kolorowych bibu- 
łek. Udawał zwykle obojętnego, ale czę- 
sto tracił cierpliwość i naciągał katarynkę. 
“Laz dotknięty do. żywego widokiem ;Do- 
si,- pochylonej.nad tą bezmyślną pracą, na- 
padł na siostrę. : ai C NOCE 
— Dzczególy,: drobiazgi — mówił w takt 
swoich «kroków — całości.. żadnej, gruntu 
ńie ma, chwiejność ` >. > 
~ — Ja cheę (podniósł brew), ja sobie sta- 
|nowczo. życzę, aby ona. nie. była podobną 
do. tych wszystkich modnych panien, które 
nic więcej nie umieją, jak paplać po: fran- 
cuzku i po niemiecku. Nie chcę takiej... 
„— Qzy ty ją. chcesz unieszczęśliwić? —- 
pytała gotźko Ksenią Karłowna, potrząsa- 
|Jąc zlekka lókami i podpierając się prawą 
ręką, a.z lewej nie wypuszczając papie- 
TOSA. . a ; AWA 
'— Kobietą chcę ją zrobić, kobietą — 
(piorunował profesor, ja chcę jej oczy otwo- 
rzyć, nie-chcę, żeby na wszystko kurzemi 
oczyma patrzyłą, Ona musi pracować pod 
|moim kierownictwem! . 
;—,Ty ją: zasuszysz! oprócz wiadomości 
nie. jej;;nie dasz — pogardliwie odpowie- 
działa siostra... ROB Sa 
„ m. My, mościa pani, nigdy. się nie zgo- 
|dzimy ze sobą! Ty jesteś artystką, bujasz 
{W eterze, —ja tego nie rozumiem.: < 
„ Tu głos jego podniósł się, oczy błysnę- 
ły. Jestem stronnikiem : Proudhona, .nie 
jwidzę wcale potrzeby waszej. sztuki. Ty 
sobie modeluj: w akademii. różnych panów 
w naturalnym stroju, — ja tego nigdy nie po- 
chwalę! m 
, Ksenia Karłowna się oburzyła: 
„— Ja nigdy nie modelowąłąm, ja stu- 
dyuję antyki | 


pytem cieszyły się wkładowe. Bilety ban- 
kowe I em. ofiarowano po 98, ILiV 
em. po 96. Za pożyczkę wschodnią III 
em. płacono 93*/,, I em. 934/,, Petersbur- 
skie obligicye miejskie poszukiwano po 
83*%/,, Rentę złotą ofiarowano po 166, sió- 
dmg pożyczkę konsolidowaną po 1395/,. Za 
obligacye kredytowe ziemskie metaliczne 
dawano 142, za kredytowe 84*/,. 

Na rynku papierów kolejowych spekula- 
cya nabiera z każdym dniem więcej siły i 
przy współudziale kapitalistów zwiększa się 
ciągle zakres interesów . spekulacyjnych. 
Akcye rybińskie podniosły się dzisiaj do 
85 a griaze-carycyńskie do 118, nie zdoła- 
ły się jednak utrzymać na tym poziomie i 
z końcem tygodnia notowano je po 84 i 
111%,. Dywidenda za rok 1888, wyznaczo- 
na na posiedzeniu akcyonaryuszów kolei 
kursko-kijowskiej w wysokości 10 rubli od 
akeyi, podniosła ich kurs z 297 na 305, 
tem bardziej, że oprócz dywidendy zdołano 
odłożyć 250,000 rubli na fnndusz rezerwo- 
wy. Akcye głównego towarzystwa obniży- 
ły się do 249; przy końcu jednak obudził 
się nieznaczny popyt po 250. Tambowsko- 
kozłowskie spadły na 82%/,; za południowo- 
zachodnie żądano 98%,. Akcyami banko- 
wemi nie obracano wcale; notowania nie- 
zmienione. 

Bawełna. W Ameryce zbiór bawel- 
ny zapowiada się wogóle niezbyt pomyślnie. 
Sprawożdanie z okręgu Memphis, obejmu- 
jącego zachodni Tenessee, północny Arkan- 
sas, Mississipi i Alabamę stwierdza, że 
miesiąc czerwiec był niepomyślny dla ba- 
wełny. Do połowy czerwca było zadnżo 
deszczu, przytem noce były zimne. Od tego 
czasu nastąpił zwrot ku lepszemu, szczegól- 
nie w Arkansas, gdzie przeważało powietrze 
suche. Nie można jednak powiedzieć tego 
o Mississipi i Alabamie, gdzie deszcze trwa- 
ły dalej a wskutek nadmiernej wilgoci u- 
cierpiała zarówno bawełna jak i kukurydza. 
Krzew bawełniany znajduje się w stanie 
nie wiele obiecującym, jest nadzwyczaj dro- 
bny, w latach dawniejszych wzrost taki po- 
siadał przynajmniej o trzy tygodnie wcześ- 
niej; wyjątek pod tym względem stanowi 
Arkanzas. Z Alabamy donoszą o szkodach, 
zrządzonych przez owady. Podobnie i gieł- 
da bawełniana w N. Orleanie nie ma nic 
pomyślnego do doniesienia o stanie ba- 
wełny. Stosunki atmosferyczne w czerwcu 
były bardzo niekorzystne. Stany położone 
nad Atlantykiem i wschodnią częścią zato- 
ki cierpią z powodu nadmiaru deszczu, tyl- 
ko okolice położone na zachód od dziesią- 
tego południka, jak doliny rzeki Mississipi, 
stany Arkansas, Luisiana i Teksas miały 
deszczu w miarę, W skutek tego w za- 
chodniej części pasu plantacyj bawełnia- 
nych stosunki znacznie się poprawiły. Suche 
powietrze ułatwiło uprawę ziemi. Bawełna 
znajduje się tam wogóle w dobrym stanie, 
zbiory jednak opóźnią się o 10—30 dni. | 
W Teksas widoki są mniej pomyślne, gdyż 
tam niepogoda tak znaczne szkody porobi- 
ła na plantacyach, że potrzeba je było na 
nowo uprawiać. Z wyjątkiem niektórych 
okolie (reorgii, deszcze nie wyrządziły zbyt 
wielkich szkód i w dziesięciu dniach stałej 
pogody, sucliego i ciepłego powietrza, plan- 
tacye mogłyby powrócić do dobrego stanu. 
W stanach położonych nad Atlantykiem | 
znaczne szkody wyrządziły owady. Cały 


| 
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pas plantacyj bawełnianych, ogólnie biorąc, 
przedstawia się cokolwiek korzystniej ani- 
żeli przed miesiącem. W miesiącu czerwcu 


znajdowało się pod uprawą bawełny wi 


Wirginii 44,629 akrów, w półn. Karolinie 
993,193, w połud. Karolinie 1,567,239, w 
Georgii 2,864,748, 'w Florydzie 252,525, 
w Alabamie 1,636,070, w Mississipi 2,204,521 
w Luisianie 864,851, w Teksas 3,049,085, 
w Arkansas 1,159,845, w Tenesse 765,100 
w Missouri 700,000 akrów. 

Bawełna. Brema 19 lipca.: W tygo- 
dniu ubiegłym dowieziono bawełny północ- 
no - amerykańskiej 934 bel, wschodnioin- 
dyjskiej 66, rozmaitego pochodzenia 33, 
razem 1,033, a mianowicie 554 z Baltimore 
200 z N. Yorku, 180 z Liverpoolu, 66 z 
Londynu, 33 z Hamburga. Od początku 
roku do tej pory dowieziono 221,292 bel, 
w odpowiednim. czasie roku przeszłego 
366,808. Zapas w dniu 1 stycznia 59,318, 
dzisiaj. 67,968, przed rokiem 49,192 bel. 


nadal w spokoju, obrót dzienny był bardzo 
mały. W następstwie tego ceny obniżają 
się powoli. Obecnie dostać można chmiel 
pięknie ułożony po 168—175 m. a w wy- 
borowyru gatunku po 170—180 m. Po- 
śledniejszych - gatunków w ostatnich dniach 
wcale nie nabywano. Zbiory zapowiadają 
się w Niemczech wszędzie pomyślnie. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Warszawski lombard miejski otrzymał kre- 
dyt'w banku polskim do sumy 250,000 rs. 
Pożyczki udzielane będą lombardowi w 
miarę zapotrzebowań. Bank pobierać bę- 
dzie od nich 4/,9/,, t. j. tyle, ile sam pła- 
ci kasie oszczędności, z funduszów której 
kredyt powyższy został otwarty. 

Warszawa. Towarzystwo tramwajowe bel- 
gijskie ogłosiło sprawozdanie z obrotów 
eksploatacyi kolei konnej w Warszawie. 
Według wykazu tęgo, kapitał akcyjny to- 
warzystwa wynosi 6,000,000 franków, kapi- 
tał obligowy 5,939,500 franków, kapitał a- 
mortyzacyjny z końcem roku zeszłego sta- 
nowił na akcye 30,000 fr., na obligacye zaś 
70,500 fr.; majątek towarzystwa 10,680,656 
franków. Bilans, łącznie z papierami pro- 
centowemi, kasą i rachunkami bieżącemi 
obejmuje ogółem sumę 12,380,477!/, fran- 
ków. Dochody z eksploatacyi uczyniły 
543,517 fr. 42 cent., z dyskonta i prowizyi 
53,469 fr. 24 cent., razem 596,986 franków 
86 cent. Po strąceniu procentów od obli- 
gacyi 335,296 fr. i na kapitał amortyzacyj- 
ny, pozostało czystego zysku 191,189 fr., 
z tego odliczono 5*%/, na kapitał rezerwo- 

9,509, na rachunek roku nastepnego 
1630, a 180,000 franków podzielono mię- 
dzy akcyonaryuszów po 15 franków na ak- 
cyę 500-frankową, zatem dywidenda wynio- 
sła zełedwie 3%, rocznie. Pozory opty- 
cznego powodzenia, pisze „Gazeta polska,“ 
bardzo są często odimienne od rzeczywisto- 
ści realnej. 


Zbiory. w Rosyi. Według sprawozdań urzędowych 
stan, w jakim się znajduje zboże w północnej Ro- 
syi jest średni, w Liflandyi i Kurlandyi zadawala- 
jący, na Litwie i w Królestwie pomyślny, w środ- 


Targ trwa w usposobieniu bardzo spo- 
kojnem, notowania niższe. 

Chmiel. Norymberga 19 lipca. W 
ciągu tygodnia ubiegłego targ pozostawał 


kowej Rosyi średni, (w Orle i Tule niepompśiny), 
nad Wołgą zadawalający, (W Samarze, Symbirs a 
i Ufie pomyślny), a w południowej Rosyi lepszy 
amżeli dawniej. . i 65 , 

Jarmark niżnonowgorodzki: Za kilka dni, jak pisze 
„Now. Wr,“ nastąpi urzędowe otwarcie jarmarku 
w Niżnym-Nowgorodzie a chociaż ostateczny jego 
rezultat będzie dopiero wiadomym za sześć tygo- 
dni, obecnie już w świecie: handlowym wytworzyły 
się o przyszłym jego przebiegu dwa wprost przeci- 
wne sobie zdania. Według jednych, tegoroczny jar- 
mark będzie stanowił straszny kryzys fabryczny i 
dla tego należy się z góry przygotować do wielkich 
upadłości, podobnych do tych, jakie nastąpity w r. 
1875—76 po bankructwie banku handlowego mos- 
kiewśkiego; według innych nie ma dobrej racy! do 
przesadzonych obaw, a przebieg operacyj jarmar- 
cznych będzie pomyślniejszym od oczekiwanego. 
„Dia nieprzyjaciół systemu protekcyjnego—mówi da- 
lej taż gazeta — kryzys, : dotykający. obecnie nasz 
przemysł, przedstawia wymowny. dowód wadliwości 
tego systemu. Lecz dla wyjaśnienia sprzeczności, 
jaka zachodzi pomiędzy systemem protekcyjnym 
dziś aplikowanym a upadkiem przemysłu, należy 
przypomnieć sobie, 1ż samo przesilenie, wywołane 
nadmiarem produkcyi, która też musiała po- 
ciągnąć za sobą obniżenie na większości przed- 
miotów, będących wytworem rąk ludzkich, jest 
charakterystyeznem znamieniem naszego czasu Nad- 
to, nie można pominąć i tego, że obniżenie cen na 
wyroby fabryczne i przemysłowe daje się jedno- 
cześnie spostrzegać, zarówno w państwach, gdzie 
przeważa zasada ceł protekcyjnych, jak i w. tych, 
gdzie przyjęto za zasadę wolność handlu. Zatem 
obecny upadek cen nie może być uważanym jako 
następstwo tej lub owej polityki celnej.“ 

Kursko-kijowska droga żelazna przeznaczyła na 
dywideudę 10*/,. | 

Zbiory w Austryi. Pszenica daje na Węgrzech 
plon średni; Banat zawiódł oczekiwania, —w Bacz- 
ce zbiór pszenicy jest woale niepomyślny. Gatu- 
nek pszenicy jest umiarkowanie Średni, liczono zaś 
na gutunek piękny. Jęczmień udał się tylka w 
$ławonii, zresztą przedstawia się również niepo- 
myślnie; ziarno jest wązkie i żółte. W Morawii 
jęczmień co do gatunku, również nie zadawala. Źły 
stan, w jakim się jęczmień znajduje,. spowodowało 
zbytnie gorąco. O wywozie pszenicy i jęczmienia, 
nic nie można jeszcze powiedzieć, pónieważ do- 
tychczas nie pojawiają się tu kupcy z zagraniey. 
Sądzićby można, że naglącego zapotrzebowania ni- 
gdzie nie ma. Dzisiaj zakupiono kilka wagonów 
pszenicy i jęczmienia na próbę dla zagranicy. 


Kronika Łódzka. 


(—) Na powodzian otrzymaliśmy w dniu 
22 lipca od J. S. rs. 3; w dniu 23 lipca 
od Ignacego i Pauliny Malewiczów rs. 2. 
Łącznie z wykazanemi w N. 158, złożono 
w redakcyi „Dziennika Łódzkiego” na cel 
powyższy dotychczas rs. 151 kop. 83. 

(—) Dyżur dzienny w taniej kuchni N. 1. 
Dziś, panie: D. Engel, M. Kabacznik; S. 
B. Kissing, H. Semiatycka. 

(—) Sklep spożywczy, założony przy towa- 
rzystwie spożywczem urzędników .łódzkich, 
spełnia już od: dni kilku swoje zadanie i 
jak na początek, na dosyć obszerną skalę. 
Mieści on się w pięknym domu p. Abla 
przy ulicy Poludniowej i na zewnątrz pre- 
zentuje się wcale pokaźnie; wewnętrzne urzą- 
dzenie nie pozostawia również nie do ży- 
czeńia. Obfitość nagromadzonych towarów 
kolonialnych i wiktuałów spożywczych, do 
codziennego użytku należących, daje moż- 
ność zadośćuczynienia żądaniom jak naj- 
większej liczby odbierców, których pewno 
nie zbraknie, zwłaszcza, że ceny ustano- 
wione w sklepie spożywczym : przysługują 
nietylko członkom towarzystwa, lecz wogó- 
le wszystkim kupującym. Bezpośrednio 
przy sklepie znajdują się. dwa niewielkie 
lokale, przeznaczone na późniejsze składy 
zapasowe i obszerna piwnica. Nowemu 
sklepowi życzymy prędkiego rozgałęzienia 
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stosunków i jak najlepszego powodzenia. 

(—) Niedawno wspominaliśmy o zanieczy- 
szezania placu dokoła studni na Nowym 
Rynku, gdzie dorożkarze „urządzili sobie 
„popasowe” w celu karmienia 1 pojenia 
koni. Otóż, było to onegdaj, stróż szkoły 
rzemieślniczej sprzeciwił się tej gospodarce 
dorożkarzy i zabronił im czerpać wodę ze 
studni. Dorożkarze rzucili się przy pomo- 
cy uliczników na stróża i obili go. Nie 
idzie w sprawie tej o wodę, lecz o czystość 
placu. Dorożkarze mogą pozostawić konie 
zaprzężone na drugiej stronie rynku, zdała 
od studni i donosić im wodę w skopkach. 
Konie naszych dorożkarzy nie są gorące, 
niema powodu obawiać się aby się rozbie- 
gały gdy ich na chwilę porzuci woźnica, 
śpiący zazwyczaj na koźle! | f 

(—) Przejechanie. , Onegdaj przejechał na. 
ulicy Brzezińskiej (Sredniej) próżny wóz ja- 
dący po zboże, małe dziecko pozostawione 
na bruku bez dozoru. Dziecko. umarła 
wkrótce po wypadku. W każdym razie za- 
sługuje na ukaranie nieostrożny woźnica — 
ale czy kara wróci dziecko rodzicom nie- 
dbałym? Teżto razy upominaliśmy, aby 
nie puszczano dzieci małych 'samopas' na 
ulice, zwłaszcza na których panuje ruch 
ożywiony? Nie wiemy doprawdy, kogo tu 
bardziej winić, woźnicę czy—matkę, 
Co to było? . Czeladnik  piekarski 
Michał Korecki, przechodząc we wtorek 
około godziny 11 wieczorem ulicą Długą, 
w pobliżu wiatraków, spostrzegł na ziemi 
mały przedmiot świecący, wielkości monety 
trzykopiejkowej, podobny .z powierzcho- 
wności do kawałka świecy stearynowej; .opo- 
dal leżał drugi podobny przedmiot a dalej 
trzeci. Podniósł jeden, włożył go. do: próż- 
nego pudełka od zapałek i schował do kie- 
szeni, Niebawem poczuł skutki oparzenia, 
wyjmując zaś czemprędzoj pudełko z 
kieszeni, oparzył sobie. dotkliwie całą rękę. 
Wyrzucone pudełko na ulicę, zaryło się w 
ziemię z siłą objawiającą własności wybu- 
chowe. Ponieważ Korecki zarobku tracić 
nie może, przychodzi więc do roboty, ta 
jednakowoż wskutek odniesionych oparzeń 
idzie mu bardzo ciężko. 
(—) Nowy rodzaj muzyki słyszeliśmy wczo- 
raj w jednym z dziedzińców tutejszych. 
Instrument artysty jest bardzo prosty, skła- 
da się z dwóch rąk, których dłonie odpo- 
wiednio złożone i uderzane jedna o drugą, 
wydają przy pomocy dmuchania wszelkie 
możliwe tony —i to dosyć czyste. Pomie- 
niony muzykant podwórkowy wygrywał a 
raczej wyklaskiwał tym sposobem rozmaite 
arye operetkowe, walce i polki. Interes 
rowadzi na wielką skalę: ma kasyera, w 
osobie kobiety, prawdopodobnie żony i po 
każdym koncercie odzywa się energicznie: 
„proszę państwa płacić”. Z dwojga złe- 
go wolimy już wspierać ten proceder, któ- 
ry wymaga „pewnej pracy i wprawy, nie 
jak próżniacze kręcenie korbą katarynkową, 


KRONIKA ` 
KRAJOWA I ZAGRANIZCNA. 
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—— Warszawa. JE. arcybiskup Popiel uległ 
w dniu 23 b. m. nad wieczorem przykremu 
wypadkowi, który na szczęście jednak, nie 
pociągnął za sobą smutniejszych następstw. 
Mianowicie w chwili, gdy .kareta arcybis- 
kupia, wioząca arcypasterza: naszego skrę- 
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— Bardzo mało mi na tem zależy co|ność to zero, zero w kwadracie. Potrzebna | 


studyujesz, wiem tylko, że gdybyś wyszła 
za mąż, nie nabijałabyś sobie głowy podo- 
bnemi glupstwami. 


Do rysowania Dosia nie okazywała zdol- 
ności, z czego ojciec był bardzo zadowolo-. 
lony. Kiedy skończyła dwanaście lat, pro- 
fesor oddał ją do gimnazyum. 

— Zamknięte domowe wychowanie — ma- 
wiał — jest fałszywe. Obcowanie z kole- 
Żankami rozwinie ją. One jej dadzą to, 
czego ja nie jestem w stanie dać. Niech 
chodzi, będzia miała okazyę przyjrzeć się 
się bliżej życiu. 

Dosia więc zaczęła chodzić do gimna- 
zyum. Ale i tam nauka szła jej tępo. Na- 
próżno ojciec sam pomagał jej w uczeniu 
się lekcyj, napróżno chodził do nauczycieli, 
ażeby wyjednać dla niej pewne względy. 
Dosia dostawała złe cenzury a nauczyciele 
powoływali: się na cyrkularze ministeryum. 

—— (óż mnie ministeryum. obchodzi, co 
ono ma do mnie — gorączkował się eks- 
profesor. 

Kiedy się unosił, psuł fryzurę własnemi 
rękami, targając ją nielitościwie. Przeko- 
nywał się coraz więcej, że w gimnazyum 
źle uczą i wcale nie tego, czego trzeba. 

— Nie dbają o kobiety bo to rzecz, na którą 
tylko patrzeć można — myślał. — Podług 
naszego systemu: urabia się dziewiętnastole- 
tnia dziewczyna z rozumem  pięciomiesię- 
cznego dziecka. : 

Dosia została na trzeci rok w klasie. 
Ojciec naciągnął katarynkę i zaczął cho- 
dzić po pokoju. 

-— To trzeba przerwać — powiedział so- 
bie — przerwać od razu. Dyplom to głup- 
stwo, kapitalne głupstwo, Forma, formal- 


jest nauka; jeżeli tam nie umieją uczyć, ja 
ją będę uczył te same pięć godzin dzien- 
nie. Ja im dowiodę,. co znaczy w nauce 
system. Tak! gimnazyum jej dało, co jej 
było potrzeba: pojęła ducha koleżeństwa i 
życia społecznego — dosyć! 


I powiedział córce: 


— Możesz nie chodzić do gimnazyum, | 


szkoda czasu! 


LISTY m GRODNA 


DO ŁODZI. 
mumn 
TI. 
(Dokończenie—pałrz Nr. 163). 
W drugiej połowie zeszłego stulecia, za- 


Do zarządu gimnazynm podał prośbę na-|cierał się i u nas, pozornie przynajmniej, 


stępującej treści: 
„Przekonawszy się o niedołężnym sposo- 
bie nauczania, praktykującym się w poru- 


| 
| 


Poniatowski z natury słabo w tym kierun- 
ku obdarzony, skutkiem wychowania zatra- 
cił był indywidualizmu wszelkie ślady, ale 


czonem pieczy waszej gimnazyum i nie ma-|w Tyzenhauzie znalazł on jedno z najwy- 


jąc żadnej wątpliwosci co do zupełnej bezu- 
żyteczności dalszego nauczania mojej. córki 
Kudoksyi Blumberg, uniżenie proszę szano- 
wną dyrekcyę o wydanie mi wszystkich do- 
kumentów wymienionej panny.” 

Prośbę tę odesłał do kancelaryi gimna- 
zyzm a Dosia żostała w domu. - Ale pię- 
ciu godzin dziennie. ojciec jej nie uczył, 
Lekcya przeciągała się najwyżej trzy go- 
dziny. W wolnym od tych żajęć czasie Dosia 
nic nie robiła: zamiłowanie: do ręcznych ro- 
bót minęło, a chęć do-czytania nigdy w niej 
nie zagościła. | 

/W dwa lata po opuszczeniu: gimnazyum 
ciotka zrobiła- wielkie odkrycie: dowiodła, 
że Dosia ma znakomite zdolności do muzy- 
ki i zaraz zaprowadziła ją do szkoły mu- 
zycznej. 

Dorosła już panna Hudoksya zaczęła co- 
dziennie z teczką do nut, na której było 
napisane „musique“. chodzić, : albo jeździć 
na „tamtẹ strong“ Petersburga. 

©- (Dalszy ciąg nastąpi), 


bitniejszych swych wcieleń. W tym wzglę- 
dzie możemy podskarbiego przeciwstawić 
księciu „panie kochanku” chyba. I ten 
jak tamten był wyskokiem szlacheckości, 
posiadał w równej tamtemu mierze o ni- 
czem nie wątpiącą, zućhwałą fantazyę, w 
odmiennym tyłko działającą kierunku i to 
samo pono, co tamtego wiodło do anegdo- 
tycznych szałów, tego popychało ku two- 
rzeniu czarodziejskiego, lecz niestety stal- 
szych podstaw pozbawionego dzieła. 

| Zapewne ta, tak silnie zaznaczona in- 
dywidualność, ta ukryta umysłu i woli po- 
tęga pociągnęły .do starościca :szweltyń- 
skiego, młodego Poniatowskiego, którego 
znów błyszczące pozory i istotne serca a 
umysłu przymioty, oczarowały Tyzenhauza, 
Zmajdowali i oceniali w sobie nawzajem to, 
czego im najwięcej brakło. Poniatowski 
zaimponował starościcowi, który nieosobli- 
we nauki u jezuitów pobierał, a za granicę 
Litwy nie był wyjrzał, wiedzą, otarciem 
się w Świecie, miękkim swym wdziękiem — 
ja Tyzenhanz zyskał sobie Poniatowskie- 


go rzadkością i z zuchwalstwem graniczą- 
cą Śmiałością pomysłów, energią i sercem 
wiernem, na którem przyjaciel niógł śmia- 
ło polegać. „Jedyną nicią łączności pomię- 
dzy tymi, tak mało do siebie podobnymi i 
prostym a dziwnym trafem losu zbratany- 
mi przyjaciołmi, było wspólne obydwom po- 
czucie potrzeby zmian i reform w ojczy- 
znie. Kto wie czy już w Wołczynie, w 
czasie przechadzek w cienistych alejach 
ogrodów i konnych przejażdżek po okolicy 
nie padły w umysł Tyzenhauza ziarna, któ- 
re potem rozkwitnąć miały tak bujnie. Po- 
niatowski posiadał. dar wymowy, widział 
wiele a wspomnienia i wyobraźnia jego na 
tle ubogich litewskich krajobrazów, kreśliły 
barwne szkice, dostrzeżone w krajach kwi- 
tnących prżemysłem i handlem.  Czujne 
ucho starościca szweltyńskiego chwytało, a 
ciekawy umysł chłonął te opowieści. Czuł, 
że byłby dopiero w odpowiednim sobie ele- 
mencie, gdyby marzenia te mógł wprowa- 
dzać w Życie envers et contre tout. Wcze- 
śnie wziął się do czynu, lecz tymczasem. a- 
rena obywatelskiej jego działalności ciasna. 
była i w latach młodocianych. Kiedy uko- 
chany przyjaciel rozpraszał zdolności i 
resztki hartu ducha na hazardownych u 
obcych dworów popisach, na te niezdrowe 
1 zatrute powodzenia, któremi. miał okupić 
koronę ale zarazem hańbę własną i „ojczy= 
zny upadek, staroście szweltyński zamknię- 
ty na partykularzu i oddany pracy, piasto- 
wał skromny urząd podstarosty grodzień- 
skiego, potem pisarza litewskiego, pułko- 
wnika petyhorskiej chorągwi, zrazu pułko- 
wnika a potem marszałka grodzieńskiego, 
w czasie konfederacyi. Posłował. na sejm 
konwokacyjny, był członkiem rady księcia 
prymasa, członkiem komisyi skarhowej da 


cała z Długiej ulicy w Miodową, wpadł na 
nią pędzący z przeciwnej strony ciężki om- 
nibus hotelowy. Woźnica. karety: arcy- 
pasterskiej, nie stracił przytomności ani na 
chwilę, lecz starał się ściągnąć konie i skrę- 
cając, uniknąć fatalnego spotkania. Było 


już jednak zapóźno. Dyszel omnibusu do- | 


sięgnął boku kąrety, wybił w nim dziurę 
i trafił „JE. ks. .arcypasterza w głowę. 
Skaleczenie nie jest niebezpieczne, zawsze 
jednak bardzo bolesne. . Nieuważnego wo- 
Źnicę: omnibusu  pociągniętó. natychmiast 
do odpówiedzialności. , i 
— + Franciszek Dębicki. W` dniu 23 b. 
m. zmarł w Warszawie jeden z weteranów 
pedagogii i jeden z bardzo nielicznych: wy-. 
chowańców liceum krzemiehieckiego. „Kur. 
warszaw.” pisze o zmarłym co następuje: 
Zajmując się przez czas długi prywatnie | 
kształceniem młodzieży, przygotowywał się 
jednocześnie do objęcia katedry  historyi i 
ekonomii politycznej w uniwersytecie wileń- 


skim.. Gdy. jednak nadzieje“ te, z powodu | 


zamknięcia uniwersytetu go zawiodły,..:po-.| 
został i nadal czynnym jako nauczycie! pry-| 


watny. Dopiero w r. 1840-ym otrzymał 
posadę rządową nauczyciela historyi w war- 
szawskiej szkole sztuk pięknych. Od. roku 
1844-go objął wykład tegoż samego. przed- 
miotu w gimnazyum piotrkowskiem.. Mia- 
nowany następnie w r..1860-ym :inspekto- 
rem tegoż gimnazyum, przechodził jeszcze 


inne stopnie hierarchii szkolnej, zanim w) .. 


roku 1866-ym objął stanowisko dyrektora 
tegoż gimnazyum. /'W r. 1874-ym spadł z 
etatu z ostatniej posady rządowej w Piń- 
czowie. Osiadłszy w Warszawie przestał 
zajmować -się kształceniem młodzieży, - dla 
której pracował. bądźto jako nauczyciel 
historyi w prywatnych zakładach ńauko- 
wych, bądź jakó inspektor szkoły handlo- 
wej. W. uczniów swoich umiał on wszcze- 
piać zamiłowanie do wykładanego przedmio- 
tu, który: sam serdecznie umiłował... 

— Nadużycia. Gazety rosyjskie w guber- 
niach południowo-zachodnich, „Kijewlanin: 
i Wołyń” twierdzą, że w. gub.. Wołyńskiej 
jest około. 1,500,000 dziesięcin ziemi nie- 
wykazanej w pomiarach rządowych i co z 
tego wypływa, nieopodatkowanych, a w gub. 
Półtawskiej takiejże ziemi około 300,000 
dzies. W ej ostatniej na poin których 
jeszcze nie ukończono, wydano dotąd kilka 
milionów rubli. RZE sa 


à 


OLERZE AZTATYCKIEJ © 
podal dr. J.K. ` 


= 00H 


03. 34 
(Dalszy ciąg--patrz Nr. 168). ©. 
Grzybki. choleryczne nalepiej się konserwują w i 
wilgotnych miejscąch lub w wodzie.: Odchody cho- 
lerycznych, o ile nie zostały zniszczone, dostają się 
w ten lub inny sposób. do ziemi lub do wody. Wib- 
gotna ziemia stanowi dla zarazków cholerycznych 
wdzięczną glebę; o wodzie nie ma co mówić. Tak 
w pierwszym jak i w.dragim wypadku. 'byt' 'i roz-- 
wój ich zapewniony. „Z ziemi, jużto : drogą dyffu- 
zyi dostają się. zarazki do nizkich i wiigotnych | 
mieszkań, jużto. przy pomocy. deszczów ` dó wödy 
zaskórnej a następnie do studzien.. W ten sam'spo-' 
sób zarazki choleryczne : dostają się Z: kloacznych 
dołów do studzień i wodozbiórów.  . .- , 
Liczne badania. Petenkofera wykazały, iż im 
twardszą i. mniej przemakalną. jest powierzchnia 
gruntu danej miejscowości, im źródła wody głębiej | 
są ukryte, tem mniej odpowiada dana.:miejscowość 
szerzeniu się zarazy. 


Pod. tym: względem: Łódź: w 
nienajlepszem znajduje -się położeniu. Nieprzema- 
kalna warstwa gliny ..leży tutaj na bardzo niezna- 
cznej głębokości pnasczystej i łatwo przemakalnej 
warstwy ziemi, tak, -iż poziom gruntowej wody 
znajduje się tutaj dość płytko” pod powierzchnią. 
Natnralnem następstwem takiego stanu rzeczy jest 


nieuniknionem zarażenie cholerycznemi zarodka- | 


mi tak samego. wilgotnego gruntu, dobrze w doda- 
ku zanieczyszczonego, jakoteż wody gruntowej a co 


-|komisya do uregulowania granie, ukończy- 


zatem -idzie i studziennej. Ostatnia okoliczność tem. 
ważniejsze. dla nas ma znaczenie, iż Łódź, z- małe- 


mi wyjątkami oprócz studziennej, nie posiada in- 
nej wody dla codziennego użytku. Spostrzeżenia 
dokonane w Londynie iw Niemczech stwierdziły 
wiele wypadków szerzenia: się cholery za pośrednie- 
twem wody studziennej o. podejrzanej. czystości. 

. Dr. Koch znalazł w jeziorze indyjskiem, w oko- 
licy którego grasowała cholera “te same bakterye, 
których is 
zmarłych ie dhoierę. - Aby zufni 
studnie w. dziedzińeach. nasżego miasta, mogą „być, 


zakażone, dość będzie nadmien: d 
od ` kloacznych dołów * wynósi * zaledwie 
kilkanaście łokci, nadto; doły, o których: 
„tylko nie:zawsże „są -<cómćntowane,. al 
nawót nieocembrowane! © % * -5 
Ld Takie urządzenie ustępów. staje się 
pieczniejsze, gdy poziom wody gruutowej zaczyna 
opadać w.-czasie długich upałów i suszy; wtenczas 
bowiem z dołów. ustępowych: daleko łatwiej prze- 
sączają się +wszelkie.płyny do sąsiednich studzien 
1 -zatruwają: ich «wodę. Cały szereg: sumiennych 
spostrzeżeń - potwierdza: fakt,- obserwowany przez 
Pettenkofera, iż wybuchy epidemii cholery przypa- 
dają zwykie w. czasie znacznego obniżenia poziomu 
gruntowej wody. 
Ze Łódź nie. stanowi pod: tym. względ 
ku, dowodzi _tegó.. wybuch,- rzeć.nióżni 
choleryny: w. naszem mieście w. tipeu:188 


"kilka lub 
iowa, nie- 


A pora obecua czyż nie przedstawia tych 
samych warunków? sj. X i 
BA (D. c. n.) 


- TELEGRAMY. 


Frankfurt nad Menem, 23 lipca. Zjazd rę: 
kodzielników, po „załatwieniu niektórych 
spraw bieżących, obrał 165 głosami p 
ciwko 135 Kołonię pierwszorzędnyin pinktem: 

Rzym, 23 lipca. Gazeta urzędowa ogła- 
sza dekret królewski, mocą. którego kwa- 
rantanna dla podróżnych i pakunków, przy- 


bywających  drogą' lądową ze Szwajcaryi i| 


z Francyi, przydłużoną została z pięciu dni 

do siedmiu. WASZE LE, 
Bruksella, 23 lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby „wniósł minister spraw ze- 
wnętrznych uchwalenie kredytu, potrzebne- 
go celem. wznowienia .stosunków...dyploma-. 
tycznych z Watykanem. oo 0 0 a ag 
= Paryż, 23 lipca: = Od wczorajszego wie-| 
czora do 10 godziny rano dnia dzisiej- 
‘szego, żmaiło: w Tulonie 15, a w Marsylii 
30 osób. | 
„ Dewa, 


23 "lipca. | Węgiersko „rumuńska. 


tatu Hunyady i wypracowała odnośną ma- 
pẹ- Komisya uznała jednomyślnie, że znie- 
siona zeszłej jesieni przez rząd rumuński 
strażnica austryacka; znajdowała się ` Wā 
terytóryum anstryackiem, żniesienie jej było 
zatem czynem nielegalnym. ŚW 
`$ Petersburg, 23. lipca. Konsul rosyjski w: 
Dobruczy, :Sorokin, mianowany został ge- 
neralnym konsulem wschodniej Rumelii. 

Paryż, 28 lipca. Prezydent Ferry miał 
dziś: przed południem  konferencyę z po- 
słem chińskim Li-Fong-Pao. í 

Rząd postanowił zaniechać w tym roku 
manewrów wojskowyeh w południowej Fran- 
cyl. 


tarz ambasady pruskiej przy: Watykanie, 


rozpatrzenia dóbr. ekonomicznych, do ko- 
rektury praw Litwy. Były to urzędy i 
czynności obywatelskie, zaszczytne, lecz nie 
przechodzące zakresu, w którym każdy 
mczciwy i mniej więcej zdolny szlachcie za- 
mykał działalność całego swego życia. Ła- 
two sobie wyobrazić z jaką radością posłu- 
jąc na sejmie elekcyjnym, powitał. obiór. 
na króla--przyjaciela młodości. « Radości 
tej nie trzeba wynosić : znów ponad zasłu- | 
gę, jak to niektórzy czynią, widząc: w. niej 
brak zazdrości. .Tyzenhaus nie. był ani 
Radziwiłłem ani Potockim, do: korony ani 
dla siebie, ani: dla nikogo ze swoich oczy- 
wiście pretendować nie mógł, a.wywyższe- 
nie „stolnika”* nietylko. zadawalniało jego 


niu obowiązków przyjaźni, tym razem, jak 
zresztą najczęściej bywa, ukoronowany przy- 
jaciel pozostał dłużnym ' wiernemu słudze. 
Wprawdzie już na sejmie- koronacyjnym 


koniuszego wielkiego. litewskiego, a w rok 
potem został: podskarbim nadwornym litew- 
'skim i starostą | grodzieńskim, lecz Stani- 
sław «August wiedział doskonale w Jak za- 
pobiegliwe ręce powierza. przywiązany do 
urzędu podskarbiego, zarząd dóbr. stołowych 
na Litwie i jakiego w osobie Tyzenhauza;' 
stawia sobie na tej ważnej litewskiej placówce 
poplecznika.. Aby stanowisko jego wzmocnić 
i podnieść, nie:iżal było gwoli nowego pod- 
skarbiego, podskarbstwa oba koronne i li- 


kochające serce, lecz nadto. rozwiązywało . tewskie przenieść do senatu. , Nastąpiło to 
mu ręce. Poczucie siły własnej i zadowo- |jednak dopiero w dziesięć lat później, w do- 
lenie ze żnalezienia dla. niej ujścia, nie |bie najpiękniejszego rozkiyitu działalności i 


przynosi ujmy charakterowi Tyzenhauza, 
przez cały ciąg swej karyery okazał on ty- 


de bezgranicznego przywiązania „Póniatow= "młodości, 


'skiemu, że przyjaźń jego dla króla. pozosta- 
je bez zarzutu. | z ; 
- Poniatowski pisał 
„Sądzę że umiem. być dobr zyjaci 
lem.... obowiązki przyjaźni są Ani WIĘ | 
te, rozciągam -je daleko”. Wnosząc z do- 
„starczonej przez fakty i współczesnych. cha- 
rakterystyki Tyzenhauza, z jego „głosów” 
obrończych i manifestacyjnych, nie wiem a 
_nawet wątpię czy był wymowny i 
się w stylowe ćwiczenia, mające jego osobę 
i uczucia za przedmiot wykwintny. Tem nje- 
umiej, okoliczności wykazują, że w pełnie- 


gdzieś o sobie: 


m .przyjacie- |przebrane, niewyczerpane, czuł w.. samym 


a | politycznej potęgi Tyzenhanza. 


| Z wstąpieniem tedy na tron przyjaciela 
"stanął on na odpowiednim: sobie 
gruncie. 'Pole było obszerne a dotąd leża- 
lo odłogiem, środki, któremi mógł rozpo- 
rządzać wielkie były a zdawały mu się nie- 


sobie zasóby sił; pomysłowości; zapału, ener- 
gii, przywiązania do króla i do przedsiębra- 


nego dzieła, ambicyi. Tyle potężnych dźwi-. Analig Szymborska 


gni ku-—nieśmiertelności! |, 


| Pobieżne obejrzenie gruntu ekonomiczne-. 
bawił | go, na którym stanął Tyzenhauz,. zostawiam. 


do następnego listu. 


W.. Z.: Kosciatkowskiu.. ic 


istnienie. sprawdził przedtem w organizmie | 
mieg jak latwo 


iegłośósich:| 


tem niebez- 


| związek'banko 


rze- k 


kiego 74i, srebró 5034, dyskonto 17g jos 


'skład za wiadro kop. 824—8332, ża -garniec 


| /'piejek 272—275 (5 dod. na wyschn. 20/p). joio oer 
ła już swe czynności na terytoryum komi-| 


1p. Srp. 49.50, nia 8 
Olej skalny w m. 7.85. 


Rzym, 23-lipca. - Nowomianówiny sekre- | 


hrabia Monts,. przybył już i złożył wizytę; 
kardynałowi-sekretarzowi Jacóbiniemu. © 
Petersburg, 23. lipca. - Ministeryum komu- 
nikacyi zawiadamia,. że: niezależnie od: fa-| 
ktu, iż zalecóhe zostały niektóre roboty, | 
mające na celu wzmocnienie mostu. kolei 
kursko-kijowskiej ha rzece Zuszczy, ze 
względu na zwiększający się ruch na tej li- 
nii kolejowej, — wiadomość podana przez 
„„Ruski kuryer* o niebezpiecznym stanie 
mostu jest bezpodstawną. °° 
"Nowy 


jawia gotowość przyjęcia kandydatury na 

vice-prezydenta, Stanów Zjednoczonych. BĘ 
OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 

= petersburg lipca. Weksle na Londyn. 243/32, 

I póżyczka, ka wi 


czka: wschódnia. 931/,, TIE pożyczka wsclod- ; 
nia 931 nowa renta. złota 1653/,, petersburski bank 


Wiedeń, 23 lipca. wieczór. . Akcye ‘kredyt. . 308.00, 
takież węgier. 304.00, francuzkie 317.20, lombardy 
146.80, galicyjskie. "278.25, kolei półn. zach. 178.50, 
austr. renta papierowa 80.82!/,, takaż złota 103.50, 
60/, węgier. złota 122.15, 60/, papier. 88.85, takaż: 40), 
złota 91.67'/, nóty markowe 
06.30. = 
* Londýn, 23- lipca po. południu. Konsole 100745, 
pruskie 40/, kónsóle 1011/2; 5% tureckie z 1865 r. 
731), rosyjska poż. `z 1871r.. 92, iakaż „z r. 1872 
91!/,, takaż z 1873 r. 903 ta. zlota węgier= | 
ska 10114, 49/, renta: złota węgierska 755%, austryac- 
enta "86, egipska. 583/,, Danku ottomań- 
$, lombardy.. 121,, akeye kanału  suez- 


| Weksle na; 


da, 


= kop. za korzec,- K 
üa —-——— kop: za pud, 


; f 3 
żyto wybor. 232 . gz, 600-650, średnie-585; jęczmień '2 | 
i śro-rzędowy 2023 #@ ————; owies 142: dK; 375 
— 390; gryka 200 gł, ————-; rzepik letni 
————, zimowy 210 .4f, ———;. rzepak.. rapps 
aimówy *"210=4ffes ——— „ polny 260 
dd. cukrowy 260 YZ.: fasol? 260 
- aglanś = 


—, jęcźmien 
pszenicy 300, 
prochu polnego ppOKORÓ. |. poki u eat 

"Warszawa, 23 lipca. Okowita 780/, z „akey 4 kop. 
po 80h- Stosunek garnca do wiadra ael R Hurt. 
B= 27K 
Szynki za wiadro kop. 8363—8455,. za ::gartiec. ko- 


Szczecin,.23 lipca po polud. Targ zbożowy. Pszenica 
ospale, w, m. .160,00—178.00, malp. śrp 178.00; 
ne wrz. paź. 176.00. Żyto  ośpale, w -%4:180.00-+ 
146.00; na lp. sier. 143.50;ma. wrz. paź. 142:00. «Olej 
rzepakowy ospale, ‘na lp; 53.50, na ` wrześ. 
paź. 52.20. Spirytus ospale, w m. 49.70, na 


F 


I: 


Wiedeń, 23 lipca: 


SRCZESNEJĄ 
j Enica na: lp 
—, na jesień 


rë: zbożowy 


7.85.. Kukurydza na 


p. 7.10, na wrz. paź. 7.18. 


„ Londyn, 23 lipca. Targ, zbożowy. Pszenica obca 


Od ostatniego: poniedziałku dowieziono obęego :zbo- 
ża: pszenicy 35,910, jęczmienia :2,320, owsa: 89,730. 


"Londyn; 23 lipca: Cukier Hawanna-Nr. 12" nomi- 
ualnie 15: Cukier burakowy bardzo ospale 13/4. 
„ Brena, 23 lipca. Olej skalny (sprawozdanie końco- 
we) "mocniej. ; :5tandard white w m. 7.25, na. Śrp. 


7.80, na Śrp. gr. 7.55, Si o, i 
Poznań, 23 lipca. Spirytus w m. bóz becz. : 48.50 
na lp. 48.40, na „Śrp.. 45.40, na paź. ' 47.10, na list. 


5 ats N | 46.40; cicho. 
Tyzenbauz .dostał order orła. białego i urząd |. 


Glazgów, 23 lipca.. 
warrants 411 SZ 0 souo gio LM RE 
Liverpool, 23: lipca. Bawełna. (sprawozdanie po 
czątk.). Przypuszczalny obrót 10,000 bel; spokojnie 
Dzienny.dowóż 1,000.bel:: +1., 0 gy: SRK 
Liverpool, 23 lipca, po‘ południu: 'Bawelna. (Spra- 
wozdanie końcowe). "Obrót 10,000 bel; z . tego... na 
spekulacyę i wywóz: *500--bek: spokojnie. Mińdl 
amęryk. na lp. Śrp.*6743,'na giers“ wrze 615%,, na 
list. -gr:-555/,,, na gr. st.-53!fsy p. 1001 ay, 
Antwerpia, 21 lipca. ‘Aùkcya: na’ wełnę.. Wysta- 
wiono.2;169 bel tvelny -La Plata, z tego sprzedano 
1,007-bel. Brak;ożywieńia.' Ceny jak na aukcyi 
w'kwietuiu; wełna Buenos: Ayres- niejednostajnie, 
często+o 5 taniej; Montevideo: jagnięca 0.5 tańsza; 
inne gatunki w zaniedbaniu: `- : 
-New-York,. 22 lipca, wieczorem. Bawelna--11, 

w, N; Orleanie 1014/6. Olej, skalny: rafińowany 700, 
Abel: Test 77j, w Filadelfii 75/5. Surowy olej skal- 


„Surowiec. Mixed ` numbers 


| 


| 


ny 6th: Certytikaty pipe line — di“ 65 6. Myka 3! 
- 50:e: Czerwona pszenica ozima w m:— d. 9817, e. 


na lp. nominalnie, na śrp.—d; 967); ., na wrz.—d.97 y 


Mauscovades) 5. Kawa (fair"Rio) 10: Łój (Wileox) 
7.70. Słonina 81. Fracht zbożowy: 43/,. : 


"DZIENNA STATYSTYKA .LUDNOŚCI. | 
Małżeństwa zawarte: w dniu 28- lipca: ? a 
W: parafii katol: 1, a  mianowitie: Józef Just z 


- W parafii ewang: 1, a 
ż Marýą Schultz ; 
Starozakonnych: —- BA A 

Zmarliów dniu 23 lipca: SEE 
Katolicy: dzieci-dó- lat- Jó-tu- zmarło 3, w -tej 
i i grogłych—, w. tej 


! rk, 28 lipca: : Dzienniki podają | 
oświadczenie Liongan'a, w którem tenże ob- | 


Hi mo 9 d 
ej Zast. M. Warsz. Ser 


dyskontowy 501, warszawski bank dyskontowy 306. | `» 


59.55,  napoleóny 9:67'/,, | Bańknoty rosyjskie zaraz . 


, nastepuje: = © 


Dowieziono 
żyta 152, sjeczmienia, =ry,; Owaa . 80 |. 


"49.507 BA wrz. paź. 49:40. | © Ognie beńgalskie i fajerwerki. 


Żyto na Ip. 7:25, ma jesieńj © 


kwr. Nadpłynęło dziś 9 ładunków pszenicy; deszcz. | 


| za pożyezenie kartonów koloro 


mianowicje: Karol Schreiber |. 


Ewangelicy: dzieci do lat" 15-bu' zmauło 23 wiej . 
li ohłopćów 1, dziewcząt 1, dorosłych—, w tej 
le: žezyzn=—; kobiet =, a mianowicie: 

*Starozakomni: dzieci do lat 15-tu zmarło 1 w tej 
liczbie chłopeów 1, dziewcząt —; dorosłych 2 w. tej 


liczbie mężczyzh =-,.kobięt 25a mianowicie: Kiwak 


Marjem, lat 42, Gutman Chana, lat 19. 


SPOSTRZEŻENIA: METEOROLOGICZNE. 
„ Piątek dnia 24 lipca. Temperatura. wczoraj 
rano 17° R. w polud. 239 Ry; wieczór 190 R. Śre- 
dnia wysokość bar trn'28 cali fr o © 


RPO ETYKI OE DC ADCR WTA AKA OWA CZA FEC ARD eA ai TE PA ZZOZ E ETEA 
'CELEGRAMY GIEŁDOWE. - = 


-e |Zdnia28;Z dnin24 


„ „Giełda Warszawsk 
` Żądanozkońcem giełdy. 
.. Za weksle krótkoterminowe ` 


» 
-n Patyż „ 100 -fr 
» Wiedeń „ 100. ft. 

Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol.. 
Ros. Poż. Wschodnia '. . 
Listy Zas. Ziem: z 69 r. Lit. 

i małe -.- 


AL. 
ba |. 


wo; -» » Hoy 


noii yy „o IL: 
„» 22 90019 1y 
Listy Zast. M. Łodzi Ber. 1- 
990 1 RU » 1 z 
» » 1 u 


©- Bietda Berlińska. 


| 47 w ... ua dost 
Weksle na Warszawę: ki 
GAT» Petersbuńg kr. . 
PEEK: | GZNA 
„Londyn -` kr.; 
HE TUNE dł. :.: 
Wiedeń kr. 


2 
Dyskonto prywatne 


-Giełda Lond 


"KOMITET — | 
> urządzający zabawę muzykalno- kwiatową 


5.2 STA POMTOBDZILAN - $ 
. ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej co 


. Dochód z zabawy 

mianowicie; iż ż*% *- 
Z namiotu 
Pe Gi 


wynosi” 2,820; rs. 15 kop. a 


1? 


a ZO t : 

nA puszek ` Pi 

"Od pp. A. D. H. D. 
"M M. P. T. 


119, 


23 :. 


» 


i pae (razem .2,820 ., ID gos 
"Rozchód jest. następujący:: 1 0 2 e. , 
‘Pp. Nestlerowi,i Sarkari ta bić a SE 
dowę: pawilonów 1. s=, a e 825 s. — K. 
_ Orkiestrom: pulłkowej-ʻi p, Stein: -o - ja 
hauera . 6 rj 414 116 „ -,, 
P. Reymond za cukry, ciasta itp. 105 „ — ” 


Tapicėrom . 


Dokupienie kartonu eoa 
Pism „Na:pómio (* furmanki, po- 
sługacze ibope, oror; 98 3 45: y, 
e razem . 817 „88 
. Pozostałe 2,002 rs. 82 köp: będą Gdesłane do ko- 
mitetu- centraliego składek na powodzian w War- 
szawie.| = © p 2 AA AR 
"Wyżej wzmiankowany dochód 2,820 rs: 15 kop. 
‘komitet: uważa za pomyślny; bacząc na różne złe 


warunki, trudności i przeszkody, pośród których 
spokojnie, bez zmiany; przybyłe ładunki ospale, z zabawa była urządzoną. | < RER 
powodu braku nabywców; mąka. zniżkowo;. kukury--|4 
dza. :mocno;: owies raczej tańcsy; jęczmień stale.| 


„kość: jego spówodowaną została różnemi zawodami, 


"pośpiechem ;pracy niedzielnej, 


*-1)  Zaproszonym paniom:i panom, którzy. prey- 
bywszy na zabawę, wpływami swemi zjednali liczńe 
składki. -- z z GAS ; : 

(02y: Paniom Anstadt; Bartkiewicz, Bitđorf,:Frieđ- 
lender, Grohman, Heinzel;. Hirszberg, Jeziorskiej i 
Scheibier za- kwiaty. » >o: : 

` 8): Czterem towarzystwom ` śpiewackim I, II 
„Bette“ 1. „kościelnemu“ - ża chóry, a dyrektorom 
pp: Heyer, Wirth i Maletz: za: gróby i dyrekcye: ' 
274) P.-Majewskiemu: za plany namiotów i nad- 
zór -nad.-ich budową, ppi'Fereńbaeh i Knopf za 
dozór. nad -robotnikami, oraz! p. Barcińskiemu za 
część: drzewa i część robotników. . wę 

5) Pe Poznańskiemu za 800 arszynów; p. Schei- 
blèrowi za--500 arśz., p: Kunitzerówi za 300 arsz. 
bialego kartonu do namiotów, oraz p. .prezydento- 
wi .Fleńkowskiemu i towarzystwu dobroczynności 
I wych: E 
<6) P. L. Krukowskiemu ża bilety, afisze, pro- 
gramy 1 inne druki. .: | 
Ty P._Dieringowi optykowi : za urządzenie do- 
kladnego światła elektrycznego, a p. Anstadtowi za 
przyrzątły elektryczne, ©. = . , 

8) Towarzystwa kredytowómu miejskiemu, pp. 


n R: Dietrichowi'i Sallinowi boż i NE 
e. Kirktrydza (nowa)-—d. | 68" 'c.. Cukier (fair refining | 5 owl za pożyczenie stołków i ła- 


wek, -pps Döring i Wilbert za furmanki, Pp- Roewe- 
Towi za gazowe gwiazdy, p. Petersilge za balony, 
P- Fesler za, łąkę na karużel, p. Bendorf za illumi- 
nację ogrodu 1 wszystkim: tym, którzy jakiemibądź 
Szynami i darami przyszli: z pomocą. 
E Kóniitet uprasza sz, publiczność o. wybdczenię 
za. niektóre. niedokładności. w wykonaniu. programů 
zabawy, wynikłe jedynie z krótkości czasa i innych 
przyczyn, „9d. komiteta. niezależnych. > 
.— Nakoniec komitet w imieniu powodzian dzięku 
jąc wszystkim słowami „Bóg zapłać“ oświadcza. że 
namioty do 1 września v.b; -stać bedą do r04po- 
rządzenia tych, którzy zabawy na biednych Łodzi 
lub t. p. urządzać pragną. oce l © węży 
s». ikrzewodniczący —. 
Piaikotoski, Se 


©... Kasyer 
pastor Rońdthaler, 


W niedzielę dnia 27 lipca 1884, 
w ogrodzie w domu Dźhlig w Zgierzu 


Wielki Koncert 
INSTRUMENTALNO - WOKALNY 


na „Powodzian” 


wykona Towarzystwo śpiewaków 


Łiederiaj el. 


Wejście po k. 30, początek o god.7-ej. 


IDATNYCA. OGRODNIKÓW, 


bezżennych i familijnych, wysoko 
uzdolnionych w ogrodnictwie arty- 
stycznein, poleca Zarząd Stowarzy- 
szenia Ogrodników w Poznaniu. 


ALFRED JERZY WALICZEK 


Poznań, hotel pod czarnym orłem. 


P.S. Wysokość pensyi uprasza sięjy 


podać. 
468—-1—4 


Potrzebny jest 


uczeń do kięgarni, H-4 


któryby skończył przynajmniej 3 
klasy i posiadał znajomość języka 
polskiego i niemieckiego. Wiado- 
mość w redakcji. 

466—1—3 


za- OZNAJMIENIE, em 


Mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że skład: naftowy pa- 
na Feliksa Sierpińskiego, przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr 264, przezemnie 
nabyty został. | 
Warszawa, dnia 23 lipca 1884 r. 


S. Karlson. 


465—1-—0 


FOLWARK BROŻYGA MAŁA, 


11 wiorst od Łodzi, 5 wiorst od Zgierza 


1th wiorsty od Aleksandrowa oddalony, 


ma być w całości z dobremi zabudowa- Piotrkowskiej; Wprost składu W 
niami, albo też na działy sprzedany. Ó-|Karola 


13 
łąki nad 
Bzurą, 2 włóki pastwisk, na których kilka 


gólna rozległość 16 włók, w tem około 
włók pszennej ziemi, 15 mórg 


„fi uznaniem sz. Publiczności Magazyn stro», 


'|Majszaca pod Nr. 272 


— å — 


s, 
I mma] 


Br. Jasinski przeniósł mię: 
Hlszkanie na ulicę Cegielnianą, dom 
 |Dobranickiego Nr. 1405, obok biy. 
ira telefonów. 440—4—4 


dl ke) 


ns” lawialomienie. -eg 


Cieszący się.od lat wielu: powodzeniem 4 i 


jów. damskich i dziecinnych, kapeluszy, negli- 

ży it. p., dający: znaczne zyski jest da od- 

; stąpienia., i 

Wiadomość w magazynie P. E. Dziechciń-| 

skiej, przy uliey Piotrkowskiej, w domu 
Wych Sukćesor. Scheiblerów. 
469—0—0 


ł 


l 


l Gieneralny Reprezentant 


my wi QAJWYŻBJ ZATWIERDZONEGO TOWARZYSTWA (OWIANA 
lip W.J.RAGOZINiS* w Moskwie 

lema zaszczyt zawiadomić Szanownych klientów swoich, że wyrob 
lljtogoż Towarzystwa na ostatniej międzynarodowej Wystawie 


Nicei, odznaczonemi zostały 
JEDYNYM WIELKIM ZŁOTYM MEDALEM. 


Herman Meyer, 


Orla 7? w Warszawie. 


410—1—3 
, $ 


historyczno-spółeczne pod tytułem: 


LUDZI NA TUŁAGTWIE 


przez 
Teodora Feske-Choińskicze, 
qp Nabyć można w Warszawie, y. 
p |redakcyach: Wieku, Roli, Niwy, oraz 
|w księgarni Gebethnera i Wolfa. 
Główny, skład w redakcyi „Roli,” 
4||Nowy-Swiat 4. Cena rs. 1 (z prze. 
syłką pocztową rs. 1 kop. 15). 
` 379—7—0 


ph świeżo z druku studyun 


W domu pod Nr. 748 
Piotrkowskiej 


SĄ ZARAZ DO WYNAJĘCIA. 


2 mieszkania po 5 pokoi z kuchnią, 
2 mieszkania po 2 pokoje z kuchnią jfi, 
oraz na sklepy. Mieszkania zaopa-, 4] 
trzone w wodociągi i klozety. 


J. Wojdysławski. 
458—-3——8 


na 


= 


Lekcye wakacyjne w mojej szko- 


„le realnej, z powodu zmiany lokalu 
SASF rozpoczną się dnia 9 (27) lipca, 


z Przytem mam honor zawiadomić 
lu Pln 01 szanowna publiczność, że przygoto- 
| iwuję uczni tak do tutejszej Szkoły 
y |Wyższej Rzemieślniczej jak i do szkół 
A  Alologicznych. | 
/ | Szkoła przeniesioną została do 
domu Goldberga, uliea Cegielniana 
Nr. 272i. ; 


Leon Rościanowski, 


r CJ 
Uczemn 6 klasy, ; 
łódzkiej wyższej rzemieślniczej szkoły 
rzysposabia wstępujących do egzaminu. 
fiadomość w Redakcyi Dziennika Łódz. 
456-—4—7 


W m. Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej, w domu ŁXosena otworzoną została | 


LECZNICA PRYWATNA, 


przez b. ordyn. polikliniki w Wiedniu, d-ra med. Misiewicza, który po odbyciu g^ 
długiej podróży naukowej i zwiedzeniu najznakomitszych klinik w Berlinie,$ 
Wiedniu, Halli i Jenie, osiad? w m. Łodzi. Godziny przyjęcia dla chorób- 
kobiecych, dziecinnych i wewnętrznych od 9—11, dla chorób skórnych, wenerycz-/4 
nych i chirurgicznych od 2—4. Specyalne przyjęcia u d-ra Misiewicza i ba-f g 
dania przy sztucznem oświetleniu: krtani, (Liaryngoscopia) i jam nosa (Rhi- SĘ 
noscopia) cewki moczowej (Endoskopia) i ucha (Otoscopia) od 4—6 wieczo-( | 
rem. Lecznica posiada stałe łóżka i specyalne urządzenia dla chorób wene- % 
rycznych, skórnych, gardlanych, kobiecych i dziecinnych. © 


W dobrach Pilicy, powiecie Olkuskim, 16 
wiorst szosą od Zawiercia, kolei war. 
wied. a 13 od Miechowa kolei iwangrodz- 
browskiej pomiędzy fabrykemi, do 
wydzierżawienia każdego czadu 


parowa słodownia 


urządzona przed paru laty. najnowszym 
systemem, Oraz browar piwny.  Wiado- 
mość nt miejscu w Pilicy, w administra- 
cyi dóbr. Poczta i telegraf w miejscu. 
Oraz kilka folwarków od 10 do 20 włók. 


452—4—6 ; ; > a AUi 
- Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż mój 


MIESZKANIA ZAKŁAD OBUWIA 


składające się z 6, 4 i2 pokoi ziz dniem 8 lipca r. b. przeniosłem na ulicę Piotrkowską Nr. 
kuchniami i wszelkiemi wygodami,jozg dom Salamonowicza (dawniej Wolfsohna). 


od 1-go lipca, ulica Cegielniana Nr. ` 
J. Steigert. 


—— 


Do sprzedania jest 


KARETA 


używaną, ulica Konstantynow- 


ska Nr. 320. 
458—1—-0- 


ERZE 


467—1—3 


Najnowsza, przed kilku dniami 
wyszła w Paryżu 
POWIEŚĆ 


272L. dom AA 5 "GH ró 


Interes mój  qalanteryjny 
istniejący pod Nr. 275 w domu 
Bławata, przeniosłem do domu W-go 
przy ulicy 
-go 
Kesslera. Polecając się i na- 
dal łaskawym względom szanownej 
publiczności zostaję | 


RAJCHMAN $ FRENDLER 
BIURO OGŁOSZEŃ DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW 


Warszawa, — Senatorska 18 


_ Kefir (Kuys) 
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Listy Zastawno (za 100T.) Zia) =| ——| no w Józefów 250r.|] m—| ——| =l] » Piotrkowa (er 116 | 5/59 Shawa || F_$._8 
y i Czersk 250 a H | w |193 D AD O m O © 
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